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KRAKÓW, 
UL. JAGIELLOŃSKA L. 9. 


„KOŁO MIESZCZAŃSKIE". 


Prosimy o nadsyłanie zaległej 


prenumerały i na następny kwartał. 
Prenumeraie „Głosu mieszczań- 
skiego” 


chwili. 


można rozpocząć 


każdej 


Walka przemysłu 
publicznego z prywatnym. 


Przed kilkudziesięciu laty rozpoczeły 
wiadze rządowe a następnie także 
większe gminy miejskie w celu rzeko- 
mo tańszego zdobycia wyrobów prze- 
mysłowych lub też pod pozorem re- 
gulowania cen, dostarczania „ubogim 
sferom tanich potrzeb życia 
codziennego“ it. p. wyraźną wal- 
kę z przemysłem prywatnym. 

Walka to cicha, lecz tem niebezpie- 
czniejsza, że po jednej stronie wystę- 
puje potężna i w grosz publiczny ob- 
ficie zaopatrzona, pelna powagi, nie- 
tykalna i nieomylna wladza, po dru- 
giej zaś stronie niezasobny, niezorga- 
nizowany, do walki takiej nieprzygo- 
towany  rękodzielnik, przemysłowiec 
lub kupiec. 

Dziś państwo ma w swych rękach 
pocztę, koleje, saliny, fabrykacyę tyto- 
niu ete, a w wielkich tych przedsię- 
biorstwach i w rządowych zakładach 
karnych prowadzi wszystkie prawie ro- 
dzaje przemysłu fabrycznego i ręko- 
dzielniczego. 

Największą szkodę niektórym zawo- 
dom rękodzielniczym wyrządzają za- 
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kłady karne, które więźniów zamiast 
do robót n. p. około naprawy dróg, 
obwałowania rzek, osuszania okolic 
bagnistych i t. p. używają do fuszerki 
w zawodzie stolarskim, krawieckim, 
szewskimi, tapicerskim etc. etc. 

Nawet druki sądowe wyrabiają — 
także dla Galicyi — więźniowie w Stein 
a powszechne zgorszenie wywolal fakt, 
że przed kilku laty przy rozdawni- 
ctwie kolejowych robót krawieckich, 
ubiegający się o te roboty wlasciciele 
pracowni krawieckich konkurować mu- 
sieli co do wysokości” cen z zaklada- 
mi karnymi. 

Następstwem takiej konkurencyi było 
zupelne usunięcie się krawców od ubie- 
gania się o dostawy, przez co np. w Kra- 
kowie przeszlo stu ludzi stracilo zajęcie 
i dziś szyciem uniformów dla slużby 
różnych dykasteryi zajmują się już na 
wielką skalę kryminały. 

Uprawianie przemysłów  rękodziel- 
niczych w niektórych przedsiębior- 
stwach rządowych pozbawiło przemy- 
slowców prywatnych uczciwego za- 
robku. Państwo, a temsamem — dro- 
gą pośrednią — także spoleczeństwo, 
zamiast spodziewanych korzyści i „po- 
tanienia', wydaje na takie roboty we 
wlasnym zarządzie wykonane dwa 
i trzy razy więcej, niżby za wykona- 
nie ich w właściwym zakladzie pry- 
watnym placić miało a klasycznym 
i jedynym z wielu dowodów tej eko- 
nomii jest fakt, jaki zdarzyl się przed 
kilku laty w Krakowie: 

Nowo mianowany naczelnik wię- 
kszego urzędu polecił, aby mu odno- 
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wiono meble biurowe. Zarządano ofer- 
ty od tapicerów lecz przy ogłądaniu 
żądanych cen oświadczono chórem, iż 
wszystkie są za wysokie i w celu „ta- 
niego“ wykonania polecono robotę tę 
oddać do zakladu przemyslowego, któ- 
ry podlegał wladzy nowego naczelnika 
i zajmował się także tapicerstwem. 
Po odnowieniu mebli nadszedł ra- 
chunek; na podstawie skrupulatnych 
zapisków, ile kosztowal materyal, ile 
robocizna, ile godzin i minut każdy 


„z robotników pracowal, okazalo się 


że robota ta kosztowaia trzy razy 
więcej niż zaządał najdroższy oferent 
prywatny. 

Za przykladem rządu idą obecnie 
zarządy miast większych, zajmując się 
przemysłem  instalatorskim gazowym, 
elektrycznym, wodociągowym, przemy- 
slem piekerskim, betoniarskim, fabry- 
kacyą lodu, zmobilizowanem pośred- 
nictwem przy robotach brukarskich, 
kanalarskich, handlem domami, parce- 
lami, handlenr węgla, mleka, jaj it. d. 

Znaczne deficyty bilansowe tych 
przedsiębiorstw, ukrywa się w róż- 
nych pozycyach budżetu i zamknięć 
rachunkowych, bo z jednej strony 
trudno się przyznać do niepopularnej 
i niechwalebnej administracyi a z dru- 
giej strony gmina tylko konkurować 
chce w dalszym ciągu  „taniością! 
z tymi zawodami prywatnymi, których 
jeszcze zdlawić nie zdolala. 

Rękodzielnik, przemysłowiec czy ku- 
piec od dostaw w ten sposób wyklu- 
czony, lub w zbycie swoich wyrobów 
wśród osób prywatnych ograniczony 


NOWO OTWORZONA PIERWRSZORZĘDNA RĘCZNĄ 


PRALNIA KRYSTALICZNA 


oraz Zakład chemiczny czyszczenia i artystycznego farbowania 
Kraków-=Zwierzyniec, Tel. Nr, 2035 


Główne filie w Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowoderska 58 (róg Czarneckiego) 
Wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas. 
Po odbiór i dostawę bielizny do domu posyła pralnia własnych, bezpłatnych ekspresów na życzenie telefoniczne lub pisemne. 
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ponosi przy .opłacie.. podatków koszta 
tej osobliwej gospodarki; niebywały a 
szybki wzrost podatków w ostatnich 
latach tej też okoliczności przypisać 
trzeba. Systeni ten zmierza szybkim 
krokiem do celu, jakiego nawet naju- 
czeńsi socyaliści nie przewidzieli. 

Dziś już utrzymuje n. p. państwo 
austryackie okolo pół miliona osób 
w slużbie i przedsiębiorstwach rzą- 
dowych; conajmniej drugie tyle ludzi 
znajduje się w służbie autonomicznej 
krajowej i gminnej. Milion źle pla- 
tnych pracowników, milion rodzin jest 
już w slużbowej zależności od rządu 
i wladz autonomicznych, liczba tych 
zależnych ludzi wzrosła w sposób nie- 
bywaly. Każde nowe przedsiębiorstwo 
rządowe czy gminne zwiększa tę ar 
mię, a osłabia mieszczaństwo. 

Państwa nowoczesne dążą szybko 
do celu, a celem tym jest poddanie 

całej ludności w bezwzględną zależ- 
ność od władzy, ujęcie każdej jedno- 
stki w stosunek służbowy, słowem 
stworzenie wielkich koszar obejmują- 
cych całe państwo. 

Dążności tej mieszczaństwo kres 
położyć lub conajmniej tamę przeciw- 
stawić musi, nie czekajac ani chwili, bo 
inaczej z każdym dniem coraz bar- 
dziej słabnąć będzie. 

Rękodzielnicy odtrącani prawie ze 
wzgardą od zastępstwa w Radzie pań- 
stwa i w Sejmie, nie mogą tam sta- 

nąć w śni interesów swego stanu. 
Nieliczni przedstawiciele, należący do 
innych grup mieszczaństwa, niebezpie- 


czeństwa EA nie widzą lub: nie oce- 
niają należycie, ale niebezpieczeństwo 
to istnieje i zwiększa się stale a je- 
dna tylko na to jest rada: 

Organizacya i walka: z tego ro- 
dzaju dążnościami, którą na każdym 
kroku podjąć i energicznie prowadzić 
musimy. 


W sprawie reformy 
wyborczej do Sejmu. 


Wedlug dotychczasowych wynurzeń, pra- 
wie wszystkich stronnictw, które do nowo 
wybranego Sejmu wysyłają swych posłów, 
a także w myśl uchwal Rady naczelnej P. 
S. L. reforma wybocrza sejmowa musi być 
w nowym Sejmie przed wszystkiemi innemi 
sprawami zzłatwioną. 

Jakże ta reforma ma wyglądać? 

Gdyby P. S. L. mialo większość w Sejmie 
taką, iżby samo miało o tej reformie decy- 
dować, wprowadziłoby niewątpliwie ustawę 
wyborczą opartą na czterech przymiotni- 
kach. 

byłoby zatem głosowanie tajne,bezpo- 
średnie, powszechne, tzn. że każdy obywa- 
tel naszego kraju mający odpowiecni wiek 
i nie wykraczający przeciw niektórym prze- 
pisom ustaw byłby wyborcą. Wreszcie glo- 
sowanie to byloby równe. a więc każcy 
uprawnieny do wybierania posła bez wzgię- 
du na to, czy ma obszar dworski, czy fa- 
brykę, kamienicę, lub warstat, zagon ziemi, 
lub tylko ręce zdatne do* pracy, mialby 
prawo cddania równego z innymi gk su na 
posla. 

Muszą zatem w nowej ustawie znikrąć 
bezpowrotnie prawybory, czyli pośtedniość 
giosowania, ten prawem uświęcony spo- 
sób fałszowania woli, który żądał wyboru 
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Jako i niec dobrego biedny nasz naród 
doczekać się nie może, bo poncć niemcy do 
1chelii namawiają po kątach szlachtę i woj- 
sko z jednej strony, zaś z drugiej Syberya 
czestują nasi zwierzchnicy. 

Pan Wielchorski potuczn'k drugiego szwa- 
dronu w lep sobie kulę wadzi, bo poncć 
na placu Saskim wczoraj w obecności ca- 
łego pułku po fizognemii od księcia oberwal. 
Plakal pono jak kóbr pan Wielchorski, ale 
mówil do kolegów, że woli śmierć jak taką 
zniewagę. Jak powiedział tak się stalo i ju- 
tio jego pogrzeb. Mój boże i za trumną po- 
nce prócz rodziny nikt z wojskowych nie 
pójdzie, aby detonacyi nie tobić dla księcia, 
który uważałby to za przekroczenie prawa. 
Kiepskie więc termina przychedzą, gdyż 
wiadomo to każdemu, że od rebelii do utraty 
reszty naszych praw, jeno jeden kiok, ale 
dzisiejsza młodzież tego nie chce rozumieć 
i powiada, że albo śmierć albo inne życie. 
Nie śmierć gotuje, jeno konanie ciągłe. 
Jużcić skoro zagrają wsiadanego trzeba sza- 
blę do ręki imac, bo wszystko już dla nas 
jedno skoro bigosu nawarzą, wszyszy go 
przecież jeść musimy. 

Niechże więc państwo młodzi pobierają 
się co żywo póki jakowa ruchawka się nie 
zrobi i do majątku panny Barbary jadą, za- 
prowadzić tam jakowy porządek, bcé pono 
nie wesoło tam się dzieje. 


chemiczna pralnia 
FRANCISZKA BĘEBENKA 


w Krakowie, ulica Sebastyana L. 17. 


zgoła innego posła, aniżeli dawal go wybór 
zwykle”na większej ilości wyborców wymu- 


szony. Musi dalej pójsć precz jawność gło- 
sowania, która biednego już i tak 


przez 
różne władze styranizowanego wyborcę do 
reszty onieśmielala i od wypowiedzenia 
wlasnego kandydata na posla odstraszała. 

Na punkcie powszechności musi być 
wprowadzony przepis, że nie tylko ci, któ- 
rzy płacą podatki wprost do kas rządowych 
będą mieli prawo wyborcze, ale także mu- 
szą je mieć ci wszyscy, którzy są w wieku 
dającym im pelne prawa obywatelskie i nie 
żyją z dobroczynności publicznej, 

Dzisiaj większość ludności, naszego kraju 
placi podatki pośrednie przy wysoko opo- 
datkowanych, niezbędnych artykułach ży- 
ciowych, przy soli, cukrze, mięsie i t. d. 
Ci pośrednio nieraz wyżej niż właściciele 
majątków ziemskich, muszą mieć prawo 
wyborcze. Należy ono także kobietom 
przynajmniej tym, które samoistnie po- 
datki oplacają. 

Równości w tym Sejmie do nowej ustawy 
wprowadzić się nie da, bo wlaściciele cLsza- 
rów dworskich, których liczba wystarcza do 
uniemożliwienia ustawy na równości opar- 
tej, żądają ustawy opartej na kuryach, a te- 
go uporu ich zlamać nie podobna. Pozostaną 
zatem dawne kurye obszarnicza, miejska 
i wiejska, ale więcej ich być nie powinno, 
z wyjątkiem kuryi dla ludności naszego kra- 
ju, która dotychczas prawa wyborczego do 
sejmu nie miala. 

Nicchże zatem, skoro tak być musi zo- 
stanie kurya wielkiej w lasności, ale niech 
ma tylu pos łów, ile wedle stosunku do innych 
kuryi przypadnie, Na dodatkową kuryę śre- 
dniej własności ludowcy zgodzić się nie mo- 
gą, raz ze względów zasadniczych, aby nie 
mnożyć kuryi, skoro powinno się je znosić, 
a powtóre dlatego, że nowa kurya bylaby 
nieuzasadnionem wznowieniem kuryi wiel- 
kiej własności, która po częściowem wy- 
sprzedaniu się mialaby jeszcze ostoję w tej 
nowej kuryi. 


Jeno już zastrzegam sobie, że dopokąd 
pan Mierzejewski nie odejdzie od oltarza 
z panną Siemiętkowi:ką, dotąd ze mną ro- 
złączyć się nie może, aby snać innej komendy 
nie usłuchal i jakowego plugastwa nie pal- 
nął. A mnie też staremu snadniej dopokąd 
można opierać się na takich filarach, ja 
kiemi jest on i pan Dobrzański, który już 
chyba nie opuści mnie do śmierci, bo sobie 
ślubowal, że jeno wtedy się ożeni, aż panna 
sama mu się oświadczy, że zaś takowej pan 
ny trudno w calem Królestwie znajść, prze 
to spokojny jestem. że wpierw mnie po 


chowa. 

— Waćpan u mnie zamieszkasz, gdy się 
ożenię, — wtrąci swoje zdanie Mierzejew- 
ski. 


Bóg wielki zapłać, chciałeś mnie przyja- 
cielu na niańkę wypromować, żeby mi przy- 
szle pokolenie M'erzejewskich wąsy wy- 
skubalo ; zresztą co tam, o tem potem. 

Pan Radziszewski uśmiechnął się, snać 
podobalo mu wę propozycya. Co w'dząc 
Mierzejewski trącil delikatnie Basię, sze- 
pnąwszy : 

Będziemy mieli z niego pocieche, bo po- 
wiadam ci Basieńko, że to zacne chlopisko. 

— Poczciwiec! — potwierdziła Basia, 

— No to już ze mną skcńczylo się wszyst- 
ko, nagle przemówił Dobrzański — skoro 
mój dobrcdziej, doradca i przyjaciel skłon- 
ny jest na stałe locum przenieść się do pań- 
stwa Mierzejewskich, przyjdzie mi widać 
teraz co dzień na odwachu siedzieć, bo kto 
mnie będzie ratowal z opresyi, jakowe cze- 
piają się mnie, jak pijany plotu. 

Tak rozmawiano, pociągając jednak ze 


szklanie wino węgierskie, które gospodarz 
ciągle dolewal, Więc z czupryn jęło się co- 
raz więcej kurzyć, a humor wzrastał. 

— Nie zrobię tego, jako żywo żebym mial 
zostawić cię samego — rzekł pan Radzi- 
szewski z rozczuleniem do Dobrzańskiego, 
bo cię kocham, jak syna, poczem dodal 
ciszej : 

— Masz ty co prawda pierś do orderów, 
ale głowa twoja twierdzić tylko może, że 
przeciwna jej strona stworzona co bata, 
przeto pilnować cię trzeba, bo tak sobie my- 
ślę. że się przydasz ojczyźnie i dobre imię 
zaslużysz. 

— Ażali to już nie przysłużyłem się oj- 
czyźnie, żali nie służę jej, jako pies wiernie? 
Bijże mnie kto w Boga wierzy, jeśli nie jc- 
stem życiem dla niej oddan, — odrzekł pan 
Dobrzański, z takiem rozrzewnieniem, że 
aż lzy stanęły mu w oczach, kark zaś po- 
czerwienial mu, jak karmazyn. 

— Nie będzie cię tu nikt bil, bo by drąga 
specyalnego musial szukać, albowiem nie 
ma takowej ręki, któraby naganę cielesną 
dgé ci mogła, a bić też niema za co. bo sko- 
roś bracie poskromil Szczerbakowa. któ- 
remu sam djabeł by nie sprostał. toś już 
na pociechę wyrósł. Niechże cię więc kule 
miną, ale zbieraj się w drogę, musimy stąd 
wyjść, bo ślepia ci jakoś coraz mętniej świe- 
cą, nie chcialbym aby ci jakowa fantazya 
do głowy przyszła, czem gospodarzy domu 
byś obraził. Tu pan Radziszewski, trąciwszy 
Dobrzańskiego pod bok, sam ją żegnać się 
z gospodarzem i panną Barbarą, co widząc 
reszta gości, poszła za jego przykladem. 

Koniec. 


FILIE: Karmelicka 28; Grodzka 81. 


oraz nowa otwarta 


FILIA UL. SŁAWKOWSKA 29ln. 


przyjmuje na sezon obecny do chemicznego czyszczenia: Gar- 
derobę męską, damską i dziecinną. Pióra strusie, dywany, por- 
tyery itp. Dla przyjezdnych i na żądanie uskutecznia w 6 godz 
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Niech.zestanie także kurya Izb handlo- 
wych i przemyełowych, chociażby nieco 
zwiększona, ale do wyboru: w tej kuryi 
winny być dcpuszczone wszystkie instytucye 
handlowe i gospodarcze na wsi istniejące, 
a tak skutecznie działające, a więc: Kółka 
rolnicze, Spółki oszczędności, Kasy Rai- 
feisena, Stowarzyszenia zarobkowe i t. d. 
Instytucye te przy rozszerzaniu praw wy- 
borczych do Sejmu nie mogą być pominięte, 
ani też w niewłaściwej dla siebie kuryi wiej- 
skiej pomieszczone. 

Kurva miejska ma dziś w Sejmie tak 
silną, a różnorodną reprezcntacyę, że po- 
słowie ludowcy wskazówek co do sposobu 
wyboru posłów w miastach dawać jej nie 
potrzebuje, na każdy raz ludowcom za- 
leży bardzo na tem, aby po miastach do- 
szły do należnego im wpływu rzesze reko- 
dzielnicze, dziś tego wplywu pozbawione. 
Dlatego są gorliwymi zwolennikami 9 man- 
datów Gia rękodzielników zorganizowanych 
w Krajowych Związkach rękodzielniczych. 
Tak samo utrzymanie charakteru polskiego 
miast na ziemiach niegdyś polskich powsta- 
łych musi być troską wszystkich poslów 
polskich. 

Kurya wiejska ma w stosunku do innych 
kury: mandatów za mało i podniesienie 
liczby 99 przynajmniej do 110 winno być 
zasadniczym postulatem P. 8. L. Z tej 
liczby 60 mandatów powinno przypaść 
ludności polskiej, a przy podziale tej iłości 
między wschodnią a zachodnią Galicyą 40 
mandatów należy umieścić na zachodzie. 
To przesunięcie punktu ciężkości mandatów 
wiejskich na zachód ma swe uzasadnienie 
między wielu względami i w tem, że man- 
daty zachodnio - galicyjskie będą zawsze 
przy wszelkich, choćby najniepomyślniej- 
szych zdarzeniach politycznych, polskie, 

Nowa kurya nie powinna być powszechna 
na wzór dawnej Badeniowskiej, to jest da- 
wać drugi głos tym. którzy go mają już 
w kuryi wiejskiej, lub miejskiej i nie może 
tworzyć niezmiernych co do obszarów okrę- 
gów, lecz wobec utrzymania kuryi t. j. 
zastępstwa interesów, nowa kurya powinna 
obejmoweć wyborców wyłącznie robotni- 
czych, a tworzyć okręgi wyborcze tam, 
gczie ludność robotnicza istnieje. 

Wreszcie padzial na okręgi wyborcze 
nie może polegać na fantazyi, lub na ra- 
chubach, zmierzających do wykrawaria okrę- 
gów dła pewnych kandydatów, lecz musi 
się liczyć z warunkami fizycznymi i ekono- 
micznymi. Dzisiejsze powiaty rządowe, czy 
autonomiczne stanowią pod wielu wzgle- 
dami zespoloną calość, która niejednokrot- 
nie musi szukać pomocy przez «wego 
przedstawiciela w sprawach prawodaw- 
czych i to w sprawach, które sąsiedni po- 
wiat chciałby miec inaczej załatwione. 
Przy nieodpowiedniem rozbiciu związków 
powiatowych na okręgi wyborcze przyjść 
może do takich następstw, że posel nie 
chcąc się swemu okręgowi wyborczemu 
narazić, nie będzie zabiegał o interesy po- 
wiatu. 

Odstraszającym przykladem dowolności 
w tym kierunku jest dzisiejszy oktęg wiejski 
Wieliczka. 

Ostatni projekt reformy wyborczej rozbija 
go aż na 4 okręgi wyborcze, a to Sąd Wie- 
licki łączy z Sądem Niepołomickim. a po- 
wiatem Bocheńskim. Sąd Dobczycki łączy 
z Sądem i powiatem Myśleniekim, Sąd Pod- 
górski lączy z Sądem i powiatem Krakow- 
skim, a Sąd Skawiiski łączy z Sądem w Li- 
szkach, a z powiatem Chrzanowskim. Taki 
podział może bye ruiną dla powiatu, bo 
jego słusznym żądaniom mogłyby przez 


swych posłów sprzeciwić sie trzy inne są- 
siednie pewiaty. 

Sądzę, że byłoby dobrze, aby ludowcy- 
w kwesty wyborczej, a szezególnie w spra 
wie tworzenia okręgów wyborczych przy- 
sylab swym posłom uwagi. Skorzystamy 
z nich należycie. 

A więc prosimy! 

Dr. Franciszek Bardel 
poseł na Sejm krajowy z ziemi Wielickiej. 


Koskurencya 
© . . = g . 
gazowni miejskiej. 

Od szeregu lat styszy się skargi, że Gmina 
nietylko nie użycza poparcia  rękodzielni- 
kom. ale nawet działa widocznie na ich 
szkodę, zwłaszcza skutkiem konkurencyi. 

Krzyczącym na to przykładem jest kon- 
kurencya, jaką robi gazownia miejska in- 
sta!atorom przy instalacyi gazu, elektryki, 
wodociągu, 

Jeżeli się tej sprawie bliżej przypatrzymy 
to zobaczymy tutaj . wprost skandaliczne 
stosunki, które stanowczo zmienić się po- 
winno ; a jeżeli gmina nie chce rozmyślnie 
temu zaradzić, to tękodzielnicy powinni 
chwycić się środków najradykainiejszych, 
gdy prośby i zaklęcia skierowane do miaro- 
dajnych czynników dotąd nie nie pomagają. 

I nie ulega najmniejszej wątpiuiwości, że 
ten wprost cynizm, z jakim gmina podkopuje 
byt rękodzielników wyprowadzi ich z cza- 
sem z równowagi, bo przecież niepodobna, 
by te anormalne stosunki mogly trwać 
zbyt &lugo, które instalatorów prowadzą 
nad przepaść bankructwa, 

Rozmiary, jakie przybiera konkurencya 
gminy są zastraszające, które zaraz wykaże- 
my. 

Wiadomo, że majster podejmujący się 
instalacyi, przeprowadza naprzód urządze- 
nie i-po skończeniu donosi urzędnikowi ga- 
zowni, który bierze próbę. Jeżeli jest urzą- 
dzenie szczelne, to zawiadamia biuro tech- 
niczne, że można robić dopływ poczem ga- 
zownia wnosi podanie do Magistratu o po- 
zwolenie zrobienia doplywa. Wszystko to 
trwa trzy do czterech dni a gazownia w inte- 
resie własnym stara się ten termin przedłu- 
żyća więc nie kwapi się wogóle z wnicsie- 
niem podania do Magistratu. 

Jeżeli jednak robi instalacyę gazownia, to 
wszystko załatwia w jednym dniu. Wiedząc 
bowiem, że próba urządzenia gazowni bę- 
dzie przez urzędnika zawsze przyjętą, wnosi 
wpierw podanie o dopływ i mając to goto- 
we rozpoczyna odrazu i urządzenie i do- 
pływ, kończąc robotę, którą majster 
może wykonać w czterech, w jednym dniu. 

Widoczniejszych chyba dowodów szko- 
dliwej konkurencyi nie pctrzeba i latwo 
zrozumieć, że niejeden woli mieć wszystko 
w jednym dniu gotowe, niż czekać na in- 
stalacyę 4—5 dni. Nic też dziwnego, że 
pod tym względem majstrowie nie mogą 
wytrzymać konkurencyi gazowni, której 
przedewszystkiem idzie na rękę płatny 
przez nią urzędnik, szykanująy majstrów. 
Ten to urzędnik baczy na to, by majster 
w domu zrobił tylko jeden doplyw ale zatyka 
wstydliwie oczy, gdy gazownia robi dopły- 
wów nierzadko trzy. 

Bo teź to jest niesłyckanem nadużyciem, 
by urzędnik jako organ kontrolny, sta! na 
żołdzie jednego z konkurentów. Urzędnik 
ten powinien znajdować się w Magistracie 
i usunięcie tego bezprawia instalatorzy 


przedewszystkiem walczyć winni. Bo nie 
słychanem jesi to nadużyciem. by gazo- 
wnia jako konkurent była zarazem orga- 
nem kontrolującym instalatorów. 

Adawałoby się komu z tego, cośmy powie- 
dzieli, że dział instalacyjny przynosi mia- 
stu- kolosalne, zyski. Tymczasem jest cał- 
kiem inaczej. Prawda, że Zarząd wy- 
kazywał dotąd zawsze z tego dzialu do- 
chody, które atoli w bardzo sztuczny spo- 
sób a niezgodny z istotnym słanem rzeczy 
otrzymywał. 

Zarząd gaz. nie bral bowiem tego nigdy 
w rachubę. że dział instalacyjny nie płaci 
inżynierów magazynierów, werkfiihrerów 
gdyż są to urzędnicy gazowni; nie ponosi 
wydatków na płany, koszterysy, rachunki, 
naczynia. 

Gdyby istniał odrębny dział instalacyj- 
ny, któryby musial pokryć te wszystkie 
niezbędne koszta, to bardzo ciekawi je- 
steśmy skądby p. Dąbrowski wziął stale 
wykazywane dochody. 

Spodziewać się należy, że prezydent mia- 
sta wglądnie nareszcie w tą sprawę i po- 
loży kres tej bezprzykladnej krzywdzie, 
jaką gmina wyrządza rękodzielnikom. 

P. wiccprezydent Szarski, przyrzekł de- 
putacvi jeszcze 2 maja wdrożyć starania 
o usunięcie tej bolączki a jakoś dotąd cicho. 

Ale pamiętajcie panowie, że źle sie ba- 
wicie! Dla was to igraszką a nam o życie się 
rozchodzi i byt naszych rodzin. 


Starostwo wobec żądań 
rękodzielniczych. 


Jasło, 16 lipca. 


Pokątne fuszerstwo wyrządza rękodziel- 
nictwu nieobliczalne szkody a władze prze- 
myslowe z dziwną obojętnością je tolerują 
a nawet milcząco popierają. 

Do tutejszego Związku stowarzyszeń prze- 

imysłówych należące stowarzyszenia wnoszą 
ustawicznie ustne i pisemne zażalenia, 
że pokątne fuszerstwo tak rękodzieła jak 
i przemysłu jest uprawiane przez osoby 
nieukwalifikowane i bez wszelkiego do 
tego zezwolenia a pomimo wielokrotnych do- 
niesień ze strony tych stowarzyszeń do wła- 
dzy przemysiowej, pozostaje bez skutkui ci 
dalej swój proceder nieprawnie wykonują. 
jak również uczynione doniesienie ze strony 
Związku tutejszego, tak samo żadnego skut- 
ku nie wywarło. a tembardziej, że $ 147 
punkt 3 ustawy przemysłowej nie jest przez 
wladzę wykonany i zastosowany, przeto 
też i slowarzyszenia nie wiedzą, czy ich 
doniesienia uczynione do wladzy przemysło- 
wej odniosły jaki skutek, jak również 
i $ 152 ustawy przemysłowej jest tak samo 
martwy i władza przemysłowa z niego nie- 
korzysta. 
Gdy wszystkie kołatania powiatowego Źwią- 
zku spelzły na niezem, przeto dnia 14 lipca 
1913 r. na posiedzeniu wydziału powiato- 
wego Związku, uchwalono jednogłośnie, 
aby całą tę sprawę oddać  Krajo- 
wemu Związkowi rękodzielniczemu w Kra- 
kowie. Spodziewać się należy. że Kra- 
jowy związek skłoni władzę do zawiada- 
miania Stowarzyszeń o każdem z ich strony 
uczynionem doniesieniu do władzy i rezul- 
cacie rozprawy. 

(Nie ulega wątpliwości, że Krajowy Źwią- 
zek energicznie się tem zajmie i poczyni 
ewentualnie u Namiestnictwa odpowiednie 
kroki, by nareszcie ustała ta krzywda 
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rękodzielnicza, która z winy władzy prze- 
mysłowej z każdym dniem wzrasta. (Przyp. 
Red.) 


Z krak. Rady miejskiej. 


W poniedziałek 21 i we wtorek 22 t. m. 
odbyły się posiedzenia Rady — ostatnie 
przed feryami letniemi — pod przewod- 
nictwem dra Lea. 

Podanie całego przebiegu dwudniowych 
obrad przechodziloby szczupłe ramy na- 
szego pisma, dlategoteż umieszczamy po- 
niżej tylko treść ważniejszych przemówień 
i uchwał. 

Na posiedzeniu dnia 21 b. m. uczczono 
pamięć zmarłego r. m. dra Korngołda. na- 
stępnie Rada uchwaliła, aby podczas feryj 
połączone sekcye przy udziale wszystkich 
radców m., pozostających w Krakowie 
załatwiały pilne sprawy imieniem Rady. 

Dalej uchwalono wniosek nagly r. m. 
dra Merza protestujący przeciw okól- 
nikowi wiceprezydenta krajowej dy- 
rekcyi skarbu dra Szlachtowskiego, 
który pouczyl podwladne organa. tunkcy- 
onujące przy ściąganiu podatków, że kon- 
junktury finansowe w r. 1912 były 
bardzo korzystne! W przemówieniach 
zastrzegano się przeciw takiego rodzaju 
okólnikom w sprawie poboru podatku, 
którego wymiar powinien być wykonany 
bezstronnie i uwzględnić ciężkie położenie 
łudności. 

R. m. Kosobucki wzywal prezydenta 
jako prezesa Koła polskiego, aby w spra- 
wie tej odniósł się do ministra skarbu, 
gdyż rok ubiegly byl dla naszego kraju 
i dla rękodzielników prawdziwą katastrofą, 
która się w bieżącym roku jeszcze zwiększy- 
ła. 

Uchwalony protest podać ma prezydyum 
miasta do wiadomości ministra skarbu 
i kraj dyr. skarbu. 

Sądy rozjemcze. R. m. Fierich pod- 
niósł potrzebę zwolania secyalnej ankiety 
w sprawie zaprowadzenia sądów rozjem- 
czych, mających ważne znaczenie szczegól- 
nie dla gmin podmiejskich. 

Konkurs dla techników. Rada uchwaliła 
rozpisać konkurs dla ustalenia regułacyi 
wylotu ulicy Wolskiej i sposobu rozbudo- 
wania okolicznych miejskich gruntów. Na- 
gród ustanowiono trzy : 4.000. 2.000 i 1.000 
koron. 

Udział w cukrowni. Dluższą dyskusyę 
wywolał wniosek sekcyi skarbowej : I. Gmi- 
na miasta Krakowa przystępuje jako akcy- 
onaryusz do Towarzystwa akcyjnego ,„„Fa- 
bryka i rafinerya cukru w Bieńczycach* 
z udzialem w kwocie 100.000 kor. (sto 
tysięcy kor.), subskrybując 500 sztuk akcyj 

o 200 kor. Upoważnia się magistrat do 
wpłaty aubskrybowanej kwoty do rąk 
Filii Banku przemysłowego w Krakowie 
pod następującymi warunkami: a) Sie- 
dzibą Towarzystwa będzie miasto Kraków : 
b) Gmina miasta Krakowa będzie miała 
stale jednego reprezentanta w Radzie nad- 
zorczej Towarzystwa. Il. Do obmyślenia 
sposobu pokrycia subskrybowanej kwoty 
upoważnia się p. prezydenta miasta wspól- 
nie z sekcyą skarbową. 

Zabierali głos na korzyść wniosku radcy 
miejscy Dębicki, Gertler, wiceprezydent 
Szarski, ». m. Gross, Bujwid, Roma- 
nowski, Heuman, Bandrowski, Chwa- 
stek, Pająk, Godzicki, oraz dr. Leo 
zaś przeciw wnioskowi r. m. Daszyński. 

Motywem przemówień za wnioskiem było 

niezaprzeczona korzyść dla kraju i dla 
miasta, wynikająca z budowy i utrzyma- 
nia w ruchu tak wielkiego zakładu fab- 
rycznego w najbliższej okolicy Krakowa, 
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zatrzymanie w kraju około 4 milionów 
gotówki, którą miasto Kraków i okolica 
corocznie wysyła za cukier, wyrabiany 
w innych krajach, 

Przeciw wnioskowi naprowadzał p. Da- 
szyński i dr. (Gross różne argumenta, 
n. p. że „przedsiębiorstw kartelowych gmina 
popierać nie powinna, że sprawę tę należy 
odroczyć i gruntowniej zbadać i t. 

W głosowaniu wniosek sekcyi II uchwa- 
lono z dodatkiem r. m. Romanowskiego 
w sprawie budowy gmachu cukrowni si- 
łami krajowemi i z materyałów krajowych. 

Zaliczka dla wystawy architektury. Rada 
uchwaliła przejąć cesyę komitetu wystawy 
architektury w Krakowie, dla subwencyi 
w kwocie 20.000 kor., mającej się; przyznać 
przez Sejm na' pokrycie niedoboru wy- 
stawy. 

Budowa szkół w nowych dzielnicach mia- 
sta. Uchwałono zbudować nowe szkoły 
w Dąbiu, Lobzowie i Płaszowie i zaciągnąć 
pożyczkę 374.000 kor. na budowę tych 
szkól, oraz 300.000 kor. na budowę szkoły 
przemysłowej miejskiej. R. m. Schneider 
domagał się, aby w szkole łobzowskiej 
urządzono odpowiednią lazienkę dla dzieci. 

Powiększenie liczby urzędników. Rada 
uchwaliła szczególowe wnioski w sprawie 
rozszerzenia etatu praktykantów kancela- 
ryjnych z 15 na 27 z równoczesnem zwi- 
nięciem 12 posad pomocników kancela- 
ryjnych. 

Uporząukowanie ulic, budowa tramwaju. 
Tytułem kosztów uporządkowania bruków 
i chodników w ul. Kościuszki i Franciszkań- 
skiej przy sposobności budowy tramwaju 
zaproponowano wedlug obliczenia Magi- 
stratu nalożyć na obywateli w myśł $ 16 
ust. bud. opłatę w kwocie 70—90 kor. za 
jeden metr bieżący frontu ich realności. 

Przeciw temu obciążeniu wystąpili radcy 
m. z grupy Kola mieszczańskiego — prze- 
mawiał przeciw r. m. Dudek, Pająk, 
dr. Schneider i inni, żądając conajmniej 
jaknajszerszego uwzględnienia trudnych sto- 
sunków poszczególnych właścicieli i rozło- 
żenia spłaty w kilku ratach. Dr. Leo 
przyrzekł poczynić możliwe ulatwienia, po- 
czem wniosek mimo opozycyi przeciwni- 
ków uchwalono. 

Uchwalono dalej zmianę trasy linii tram- 
wajowej w tym kierunku, że linia powrotna 
ad poczty do nowego dworca towarowego 
będzie prowadziła nie przez ulicę Szpitalną, 
tylko Sławkowską. 

Posiedzenie zakończyło się o godzinie 
10.45. 

Posiedzenie dnia 22 t. m. Regulamin 
komisyi gruntowej. Po uchwaleniu wnio- 
sków sekcyi skarbowej i komisyi drogowo- 
kanałowej w sprawie urządzenia ulic równo- 
cześnie z budową linij tramwajowych, 
uchwalono regulamin dla komisyi gruntowej. 


Budowa zakładów sanitarnych. Referent 
wicepr. Sare przedstawił wnioski sekcyi 
ekonomicznej, skarbowej i dobroczynnej 
co do budowy tych zakładów. 

R. m. Schneider ze stanowiska zdro- 
wotności publicznej podniósł konieczną po 
trzebę budowy nowych zakladów. W ra- 
chubę wszakże wzięty być musi także 
wzgląd finansowy. Mowca przedłożył na- 
stępujące, łączące te oba względy, wnioski : 

1) Rada miasta, zatwierdzając w zasa- 
dzie cały program budowy zakładów sa- 
nitarnych miejskich zgodnie z wnioskami, 
przedstawionymi przez połączone sekcye 
według płanów szczególowych, opracowa- 
nych przez budownictwo miejskie i miejski 
urząd zdrowia. a według szczególowych 
kosztorysów na sumę 1.250.000 koron, 
uchwala stopniowe wykonanie tego pro- 
gramu w miarę rozporządzalnych środków 
finansowych. 2) W pierwszym okresie bu- 
dowy, to jest w ciągu lat 1913 i 1914, ma 
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być przeprowadzora budowa «składu de 
zynfekcyjnego, laboratoryum bakteryolo- 
gicznego, domu izolacyjnego, hali maszyn, 
piwnicy, stajni i wozowni wraz z ogrodze- 
niem i całkowitem urządzeniem tych bu- 
dynków za sumę 650 000 kor. Wydatek 
ten pokryty będzie sumą 330.000 kor. 
z drugiej pożyczki inwestycyjnej. przezna- 
czonej na budowę zakładu dezynfekcyjnego, 
aresztów miejskich i szpitala epidemiczne- 
go, resztującą zaś kwotę (320.000 kor.) 
pokryje się pożyczką, specyalnie na ten 
cel zaciągnąć się mającą w roku przyszłym. 
3) Rada miasta upoważnia prezydenta mia- 
sta do zaciągnięcia w porozumieniu z sekcyą 
skarbową na cel budowy zakładów sani- 
tarnych pożyczki w kwocie 320.000 kor 

W ten sposób, przy rozłożeniu robót na 
lat kilka, uniknie się wielkich ciężarów, 
a uczyni zadosyć niezbędnym potrzebom 
sanitarnym. Mowca sądzi, że na jego wnio- 
sek zgodzi się referent wiceprezydent Sare. 
W dyskusyi zabierali głos r. m. Chwastek, 
Miedniak, Romanowski, Gertler, Daszyński 
i referent wiceprezydent Sare, który po 
udzieleniu wyjaśnień mowcom zgodził się 
na wniosek r. m. Scehneidra. 

Rada uchwaliła przedłożony przez r. m. 
Schneidra wniosek z dodatkiem r. m. Da- 
szyńskiego, aby prezydyum jak najrychlej 
przedłożyło wnioski co do dalszych budowli 
w miarę rozporządzalnych środków. 

(W toku dlugich przygotowawczych obrad 
nad tą sprawą, podnoszono ze stanowiska 
mieszczańskiego sluszne zarzuty, iż bu- 
dowa tych zakladów na 52 łóżek będzie 
zbyt kosztowną i obciąży w wysokim 
stopniu przyszłe budżety miasta, Sam 
grunt przeznaczony pod budowę przed- 
stawia wartość miliona koron, półtora mi- 
liona będzie niewątpliwie kosztowała bu- 
dowa, zaś utrzymanie zakładu, lekarzy, 
służby ete , ete. dojść może do takiej sumy, 
któraby wystarczala na oprocentowania 
i amortyzacyę kilkamilionowej pożyczki. 

Twierdzono, że zakład na 52 chorych 
kosztujący tyle milionów będzie w razie 
epidemii zaszczupłym; zwracano uwagę, 
że tak malv zakład mieścić się może 
w jednym, dwu- tub trzechpiętrowym bu- 
dynku, Wszystkie te uwagi pominięto — 
czy na tem dobrze wyjdzie miasto, przy- 
szłość okaże. Przył. redakcyt.). 

Podwyższenie opłat rzeźniczych. Imie- 
niem komisyi administracyjnej starszy rad- 
ca magistratu dr. Zawadzki przedłożył 
wnioski co do pewnych zmian w regula- 
minie krakowskiej kasy targowej na tar- 
gowicy miejskiej, dalej zlożył szczegółowe 
sprawozdanie z budowli i urządzeń w rzeźni 
miejskiej, wykonanych na podstawie uchwał 
Rady miasta, wreszcie uzasadnił projekt 
nowych oplat w rzeźni. Mowca wskazał na 
obecne znakomite urządzenia zakładu, tak 
ważne dła zdrowia publicznego i jego wielki 
rozwój. Z powodu inwestowanego świeżo 
znacznego kapitału, regulacya oplat jest 
potrzebną, aby znaleść środki na zamorty- 
zowanie pożyczki. 

Regulacya opłat polega na tem, iż będą 
prawie podwojone. R. m. Wajda sprzeci- 
wial się regulacyi oplat, r m. Kosobucki 
stwierdzil, iż podwyżka ta wywoła nowe 
podrożenie mięsa i spadnie na konsumen- 
tów, którzy się już obecnie na drożyznę: 
wywołaną wysokimi podatkami i opłatami 
strasznie uskarzają. Mowca zglosił wniosek 
o przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem magistratu. 

W obronie wniosku przemawiał r. m. 
Domański, Gertler i Bujwid. 

Fomalny wniosek o imienne głosowanie 
upadl z powodu chwilowej nieobecności 
jednego z radców mieszczańskich na sali — 
w glosowaniu upadl również wniosek r. m. 
Kosobuckiego (przejście do porządku 


102 eleg. pokoł dla obcych, urządzone według najnowszego stylu. Po- 
koje zaopatrzone w centralne ogrzewanie. — Zimna I ciepła woda oraz 
telefon w każdym pokoju. —- Łazienki na miejscu, — Winda osobowa 
ł ciężarowa. Widok na ulubione, krakowskle, znane z plękności plantacye. 


Ceny przystępne. 
Wszystko ve własnym zarządzie, 
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dziennego), a wniosek komisyi administra- 
cyjnej uchwalono. 

(Sprawozdawca nasz dowiaduje się z 
pewnego źródła, iż sprawozdanie dyrektora 
akcyzy uderzającą nieśmiałością cyfr bu- 
dziło wśród radców miejskich senzacyę — 
statystyczne daty i bilansy rzeźni, chłodni 
i lodowni miejskiej będą przedmiotem 
osobnej dyskusyi w niedalekiej przyszłości. 
Przyp. Red.). 

Dom artystów. Wniosek w sprawie od- 
stąpienia Związkowi powszechnemu arty- 
stów polskich w Krakowie gruntu po gór- 
nych młynach pod budowę własnego domu 
po przemówieniu r. m. posła Federowicza 
odesłano napowrót do sekcyi prawniczej. 

Zmiana roku administracyjnego. ponie- 
waż rząd począwszy od r. 1914 zmienia 
rok administracyjny w ten sposób, iż za- 
czynać się ma 1 lipca, a kończyć 30 czerwca 
następnego roku, prezydyum miasta za- 
proponowało taką samą zmianę w rachun- 
kowości miejskiej. Przeciw nagłemu trakto- 
waniu tej zmiany statutu ze względów for- 
malnych i rzeczowych przemawiali r. m. 
Gertler, Daszyński, Gross, Kłemensiewicz, 
Pająk i Wielgus. 

Prez. Leo zgodził się, aby zmianę sta- 
tutu rozpatrzyły sekcye, a prosił tylko 
o dyrektywę dla magistratu, na wypadek, 
gdyby ministeryalne zarządzenie zmieniło 
państwowy rok administracyjny. 

Dyrektywy tej Rada udzieliła. 

Następnie odbylo się posiedzenie tajne, 
na którem dokonano kilka nominacyj. 


RKKKKKRKRKKKNKK 
Na Grzegórzkach urzędują... 


Około dziewiątej rano rozlega się gwał- 
towne dzwonienie i nerwowe dobijanie się 
do drzwi pracowni rękodzielnika na Grze- 
górzkach. 

Właściciel rzuca robotę, wygląda przez 
okno i widzi dwóch panów. Jeden nie może 
brzucha unieść i oparl go o parkan, drugi 
wychudły, wybiedzony z trudem opierał 
się niezbyt silnemu podmuchowi wiatru. 

Jakaś niezwykła wizyta myśli rękodziel- 
nik, wdziewa kapotęi wychodzi na podwórze 

— (zy zastałem właściciela ? 

— Ja jestem — do usług. 

— A to dobrze. — Gruby jegomość roz- 
kłada teczkę, wyjmuje jakiś papier i po- 
daje go rękodzielnikowi. 

To kwit egzekucyjny na 20 hał., po które 
woźny w asystencyi pacholka przybył. 

Łatwo zrozumieć gniew rękodzielnika, 
którego się oderwało od bardzo pilnej pracy 
i zabrało kiłkadziesiąt minut drogiego czasu. 

To też egzekutor, mimo swej tuszy prę- 
dzej, niż wychudły pachołek znalazł się 
razem z biletem egzekucyjnym za bramą 
i poszedł maltretować innych rękodzielni- 
ków. 

Szkoda, że p. Biliński nie może z tymi 
panami tak postąpić, jak z niewinnymi psa- 
mi. Nie pokazałby się bowiem żaden fagas 
maa rasBózzkóch, d.a «al ae a « 


W sąsiednim domu byl tyfus. Przybył 
natychmiast po tygodniu fizyk miejski 
i skonstatował, że to czarna ospa! 

Zakarbulowawszy cały dom chciał zdaje 
się zapoznać się z Grzegórzkami i rozpoczął 
zwiedzać podwórze. Wchodzi na pierwsze 
z brzegu i bez ceremonii pakuje się do pra- 
cowni. 

— Czego sobie pan tutaj życzy? — zapy- 
tuje właściciel. 

— Jestem tutaj przypadkowo i za je- 
dnym zamachem, chcę skontrolować pańską 
fabrykę. : 

— Masz pan maszyny ubezpieczone ? 

— Wynoś się pan natychmiast. Jeżelią 
mam maszyny, to wiem, co mam z niemi 
zrobić. Gdy pan chcesz składać mi tego ro- 
dzaju wizyty, to proszę mię na trzy dni 
wpierw zawiadomić. Inaczej wyrzucę pana 
za drzwi. 

Pan się nie pytasz, czy ja mam robotę 
tylko, czy mam ubezpieczone maszyny. 
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Nie pokazuj mi się tutaj pan więcej, gdyż 
zawsze spotka cię to, co zaraz. 

Rzekłszy te słowa, ułatwił rozgniewany 
rękodzielnik panu fizykowi dostanie się 
za bramę. 

Na Grzegórzkach huczą motory, huk mło- 
tów odbija się urywanym echem o parkany 
okalające pracownie rękodzielników. 

Wre tu życie w całej pełni, na ulicy jednak 
pusto, gdyż każdy z rękodzielników za- 
kasawszy rękawy mozolnie pracuje na wla- 
sne i rodziny utrzymanie a przedewszyst- 
kiem na podatki, które musi zapłacić 
państwu, krajowi, gminie ... 

W tem przed pracownię właściciela zna- 
nej fabryki pilnikarskiej p. Sądla zajeżdża 
na wyniosłym koniu rosły okaz krakowskiej 
władzy z pół księżycem pod brodą. a zwró- 
ciwszy się w stronę pracowni zachrypłym 
głosem woła do właściciela, który zobaczyw- 
szy „sympatycznego“ gościa, wyszedł na 
podwórze! 

— Ty! — hej! — Ty! — hej! — 

— A czegóż to pan chce pyta flegmaty- 
cznie p. Sądel. 

— Ty! — hej! a kto jest właścioielem 
ta pracownia — z ruska zagaduje znów ry- 
cerz. 

— Dajmy na to, że ja. 

— Tak niech sobi pan wypucuje ten ryn- 
sztok. Ta on całkiem zapachany. 

— Panie! ta pan taki tęgi chlop. Ja tu 
mam porządny kilof stalowy, zaostrzony. 
Ja konia potrzymam, pan to za parę minut 
przekopie. 

— Ta ja więcej nie potrzebował wiedzieć, 
odrzekła konna władza i odjechała. 

— P. Sądel wrócił spokojnie do fabryki 
i pracował dalej na podatki i różne rządowe 
daniny, aż pot strumieniami lał mu się 
z czoła. 

— Za parę dni otrzymał wezwanie do po- 
licyi, gdzie zaplacił 10 koron grzywny za to, 
że chciał policyantowi potrzymać konia. 


RKNKANKKKNNNNKNK 
KRONIKA. 


Kraków, 27. lipca. 


Gecylia Sądlowa matka znanego i po- 
wszechnie szanowanego rękodzielnika kra- 
kowskiego, zmarła w poniedziałek 21 b. m. 
w Krzyżanowicach Wielkich. 

Pogrzeb odbył się we środę 23, na który 
bardzo licznie przybyli rękodzielnicy z Kra- 
kowa, znajomi i przyjaciele p. Sądla. 

Zmarla była przez wszystkiech bardzo lu- 
bianą za swą dobroć i uslużność, to też wia- 
domość o jej śmierci wywołała w calej oko- 
licy szczery żal. . 

Z poza rogatki Wielkiego Krakowa 
Zanim przyłączono gminy podmiejskie do 
miasta i stworzono w ten sposób Wielki 
Kraków, obiecywano gminom złote góry. 
Zdawało się, że z chwilą utworzenia Wiel- 
kiego miasta, będzie gminom pod opieką Za- 
rządu miasta jak w niebie. Niestety była 
to tylko nadzieja. 

Rzeczywistość wykazała, że w najgor- 
szych nawet warunkach przed przylącze- 
niem było lepiej niż obecnie. 

Gminy podmiejskie padly ofiarą swej 
dobroduszności i za to obecnie cierpią i po- 
noszą szkody materyalne pod każdym wzglę 
dem. 

Zwrócimy tutaj uwagę tylko na jeden 
drobny fakt. 

Gminy przyłączone tworzą Wielki Kra- 
ków. Mieszkańcy ich płacą podatki na rów- 
ni z obywatelami dawnego miasta i wypel- 
niają obowiązki, a jeżeli obywatel z gminy 
przyłączonej chce dostać się do miasta, 
to musi rogatkę zapłacić. 

Panie Prezydencie! Czy to tak wygląda 
sprawiedliwość ? 

Albo jesteśmy w Krakowie a wtedy ro- 
gatki za miasto, albo też na każdej ulicy 
postawić rogatkę, chociażby dla „ułatwie- 
nia“ ruchu w mieście, 


Uroczystość grunwaldzka skutkiem u- 
lewnego deszczu nie odbyla się tak ckazale 
jak zeszlego roku. Odbyło się tylko nabo- 
żeństwo i kazanie w kościele N. P. Maryi, 
Pochód był niemożliwy. 

Budowa trzeci szkół. W myśl uchwały 
Rady miejskiej rozpocznie gmina budowę 
trzech nowych szkół. Z tej okazyi zwracamy 
siędo kompetentnych ezynników, by dopil- 
nowal 7, żeby licytacya byla wczas rozpisa- 
na i ogłoszona w pismach, które czytają 
rękodzielnicy. W ten sposób bowiem þe- 
dzie się miało pewność, iż rękodzielnicy 
o heytacyi się dowiedzą i wniosą oferty 
i nie zajdzie taki wypadek jak przy licy- 
tacyi na budowę szkoły przemysłowej żeń- 
skiej, gdzie wpłynęlo zaledwie parę ofert 
rękodzielniczych, a zresztą były oferty 
przedsiębiorców. 

Domowe koszykarstwo. Zdarzają się czę- 
ste skargi na wykonywanie koszykarstwa 
po domach. W tej materyi zaznaczamy, że 
do wykonywania koszykarstwa po domach 
specyalnego uprawnienia lub dowodu uzdol- 
nienia nie potrzeba. Ustawa określa tego 
rodzaju robotników jako  selbsistanduge 
Heimarbeiter i ci robotnicy nawet oplat 
na rzecz kasy chorych składać nie są zo- 
bowiązani. 

Na tej podstawie wykonują n. p. prze- 


„mysl koszykarski w Rzącznej, Zarzeczu. 


Obywatele grzegórzeccy zwracają się 
z prośbą do władz, które ım nasyłają 
sekwestratorów by używaly do tego celu 
ludzi z usposobienia przynajmniej a nie 
zdegenerowanych indj widuów ludzkich i 
żeby pouczyły swe organa jak się mają 
zachować w czasie swego urzędowania, 
jeżeli nie chcą się narazić na przykre na- 
stępstwa swej arogancyi. Jeżeli to nie na- 
stąpi, to zmuszeni będziemy chwycić się 
ostrzejszych środków samoobrony. 

Pierwsze zakłady Na gruntach poforte- 
cznych staną pierwsze zakłady przemysło- 
we pp. Marchewczyka i Rożdżeńskiego. 

Przedkładanie fasyi. Obwieszczenicm 
z dnia 3 czerwca 1913 przedłużyła krajowa 
Dyrekcya skarbu termin do przedkładania 
łasyi w celu wymiaru podatku osobisto- 
dochodowego i rentowego na rok 1913 do 
31 lipca 1918 

Równocześnie polecono wladzom podat- 
kowym, aby formularze fasyi doręczały 
strononi bezzwłocznie 

Wobec znacznego opóźnienia akcyi wy- 
miaru podatku osobisto-dochodowego i ren- 
towego nie jest wykluczone, iż niektóre 
z wymiarów tych podatków na rok 1913 nie 
będą ukończone przed końcem bieżącego 
roku, zwlaszcza, że mimo odrodzenia ter- 
minu do przedłożenia odnośnych fasyi 
dokładność prac organów wymiarowych nie 
może doznać żadnego uszczerbku 

Kontrybuenci, którym nie będą doręczone 
nakazy platnicze wspomnianych podatków 
przed końcem listopada roku 1913, mają 
w myśl ustawy uiścić także drugą ratę tych 
podatków według kwot przypisanych za 
rok poprzedni 


Z KRAJU. 


Maków, 22 lipca. 

Staraniem Zarządu krajowej szkoły haf- 
ciarskiej otwarto w lokalu szkolnym w Ma- 
kowie nader bogato i pięknie w swych oka- 
zach reprezentującą się wystawę haftów 
i rysunków. 

Wystawa ta, która faje piękny obraz 
rozwijającego się coraz żywiej w Makowie 
artystycznego przemyslu domowego, po- 
trwa do 30 b. m. 


Dębica, 21 lipca. 

W niedzielę dnia 20 b. m. odbył się 
tutaj pod przewodnictwem p. M. Wa- 
łaszkiewicza wiec obywatelski, w którym 
uczestniczylo zgórą 300 obywateli, Wiec 
uchwalił jednomyślnie adres z życzeniami 
dla posła parlamentarnego dra Mikołaja 
hrabiego Reya z Przyborowia, z okazyi za- 
mianowania go przez Radę miejską oby- 
watelem honorowym Dębicy. 
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Dąbrowa, (Sląsk austr.). 

Dnia $ i 9 lipca b. m. odbył się w szkole 
górniczej egzamin, lo którego przystąpiło 
15 kandydatów, którzy w latach 1911-12 
i 1912-13 do szkoły uczęszczali. W komisyt 
egzaminacyjnej zasiadali: 1) jako zapro- 
szeni przez Komitet szkolny fachowi gór- 
nicy: H. Barzykowski, kierownik kopalni 
w Dąbrowie w zastępstwie dyrektora ko- 
palń dra E. Mladka; Gustaw Hertl, in- 
spektor kopalni z Karwiny ; Hugo Presser, 
kierownik kopalń z Dąbrowy ; 2) jako de- 
legat Komitetu szkolnego: Jan Zarański, 
e, k. st. radca górniczy, poseł do Rady 
państwa; 8) jako dyrektor szkoły: inż. 
Leopold Szeffer. Przy egzaminie byli ró- 
wnież obecnymi : Leon Syroczyński, pro- 
fesor politechniki ze Lwowa, jako delegat 
Wydziału krajowego we Lwowie, delegaci 
okręgowych urzędów górniczych z Mor. 
Ostrawy i Krakowa, jakoteż delegaci gali- 
cyjskich i śląskich przedsiębiorstw górni- 
czych. 

Komisya egzaminacyjna uznała 4 u- 
czniów : Koneckiego Stan., Niemca Rud., 
Piperka Rud. i Waleczka Józ. „za bardzo 
uzdolnionych“; 10 uczniów : Brożka Stan., 


Maszyny do szycia i haftu, rowery najle- 
pszej marki, gramofony oryginalne szwaj- 


carskie, sprzedaje na spłaty firma: 


Durczoka Fr., Egielmana Ant., Jaworskie- 
go Ant., Lisowskiego Wacl., Majchrzaka 
Waci., Palaczyka Ferd., Rowińskiego Czesl., 
Stanka Frane. i Węgiarzego Henr. „za 
uzdolnionych do pełnienia obowiązków 
dozorcy w kopalni. 1 kandydata jeprobo- 
wala Komisya na 3 miesjące. 


Nowy Sącz, 14 I pea. 


W dniach 12 i 13 b. m. obchodził tutejszy 
„Sokćł'* dwudz'estolecie założenia gniazda, 
poświęcenie sztandaru i gmachu. W pie w- 
szy dzień rocznicy zebrala się publiczność 
na uroczysty wieczór. O idei sokolej, o jego 
zadaniach mówi p. Mickal Magiera, dy- 
sektor seminaryum. Chór .„Lutni* z No- 
wego Sącza, ped batutą prof. Kosińskiego 
dwukrotnie caśpiewal piękne melodye a 
wreszcie chór sokoli mięszany. pcd batutą 
p. Cesaizyka, oraz pelna orkiestra mlo- 
Gzieży seminaryalnej, wsmccnicna 4mato- 
rami, złożyły się na ten miły, uroczysty 
wieczór, po którym ćla iicznych obcych 
gości urządzcno zabawę tancczną. 

Nazajutrz orkiest:a kolejowa i meździe- 
rze wywabiły wszystkich na ulice, a So- 
kolstwo Starego Sącza, Tarncwa, Gryko- 


wa, Dąbrowej, Limanc wej, N. Sącza jste ©, 
delegacya Związku, Okręgu «skauci starc- 
sądeccy i. skautki noewciądeckie ruszyli 
w pcelodzie na sumę, cc prawioną przez ks. 
kanonika Rozwadowskiego, który także do- 
konal poświęcenia sztanćaru i gmachu. 
Po południu w niedzielę rczjaśniło się niebo, 
a liczni cbywatele i goście udali sie Go lasku 
nad. wcezbiany i huczący Poprad .na festyn, 
urczmaicciry ćwiczeniami, zawodami S$. D. 
S. i pilką ncżną skautów. 


NADESŁANE. 


Przewielebnemu X. Drowi Wróblowi 
za jego prawdziwie chrześcijańską 
usługę w czasie pogrzebu Śp. Cecylii 
Sądlowej sklada „Bóg zapłać“. 


Rodzina Sądlów. 


R 


Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 
BOLESŁAW ZIELIŃSKI. 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


„ARWING 


KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 60 


Za gotówkę udzielamy 15°% rabatu. Płyty, części składowe 
do maszyn i rowerów po cenach fabrycznych na składzie. 


parowa fabryka stolarska i tartak parowy 


wykonuje wszelkie roboty stolarskie jako to; drzwi, okna, portale, urządzenia sklepowe, 


posadzki i podłogi różnej kategoryi 


Kraków. 


TARKÓW. ul. Św. Anny 


Pierwsza polska piekarnia 


tan. Malińskiego 


Grzegórzki 7, 


z materyału doborowego, suchego. 


Kraków. 


TARNÓW-DWORZEC 


RESTAURACYA 


prowadzona pod fachowem kierownictwem 


JANA JAROSZA 


poleca trzy razy dziennie świeże pieczywo. 


Specyalmość buleczki 


SLUSARNIA 


TOMASZA 


| GRAMATYKI 


W KRAKOWIE, Retoryka L. 12. 


warszawskie. 


poleca wyborowa, tanią, 


smaczną kuchnię. 


Meblowa pracownia stolarska 


Józefa Żabży 


Kraków, 


ul. św. Marka 31. 


posiada własną suszarnię i elektryczne ma- 


szyny do odrabiania. 
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AN S DEI Lab | Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany 
M. = pilnikarska 


JÓZEFA KULESZY 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 


Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Wożniakowkiego L. 3. 


poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. Wszelkie roboty wykonuje 


się pod osobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar- | posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mar- 


dzeniu stali. WIELKI ZAPAS GOTOWYCH PILNIKÓW i RASZ- muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi. 
PLI ZAWSZE NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie darmo i opła- Telefon Nr. 1350. 
1—32 tnie. Dla stałych odbiorców adpawiedni opust. 1—25 


Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe 


w 
2 M Lokacya kapitału w banku przynosi. 
IVIIÓS eng ( H d Książeczki wkładkowe 4⁄2 /,| bligacye 47/ °% 
U Asygnaty kasowe 4, %, Akcye banku przy obecnym 


Filia w Krakowie, Rynek L. 17 Podatek rentowy od tych lo- | kursie (dywidenda7'/, %)przy- 
i 22 jos ; kacyj opłaca bank z wlasnych noszą 5 % 
Kapitał akcyjny i rezerw. X. 103.000000. duet 55 m 


i A Ą : 
Józefa Ri alik a | ak SE 
amm KRAKOW meone || Kazimierza Zielińskiego 


ULICA FLORYAŃSKA 51 — UL. SZPITALNA 19 


Fabryka wyrobów masarskich 


w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6. 
WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 


i wielki skład wędlin l DĄBIE PIASKI 
RE WR WIĘ GE a a a Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesieistwa wchodzących jako to: 
poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to: WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po- I aji bi be UGA zc 
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. CIESIELKI. 
smalec polski w większym zapasie. Zaklad zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu. 


Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących ra przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 
isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta 


M. MIRKIEWIGZ, Kraków, Mostowa L. 4. 


Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia, — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdzam. 


WŁADYSŁAWA MERESINSKIEGO 


Wykonuje po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoco 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże, — 


BANDAŻE RUPTUROWE Zakład stolarski elektro - motorowy 
KRAKÓW, GRZEGÓRZKI (DOM WŁASNY). 


Michalewska Stefania | Jozr GONKOWSKI 


| Egzamin. i konces. majster murarski 
HAFCIARRA i przedsiębiorca robót budowlanych. 
Wykonuje vudowle z materyałem i bez materyału. 
= ae Na żądanie plany i kosztorysy. - - — 


Kraków ul. Felicyanek 4. 


wykonuje i przyjmuje do reperacyi szaty liturgiczne. BERG PRIONIE cCZERSONY Z Sa kfż 


wywożenia popiołu 
oraz Śmieci pod 
nazwą 


Zakład ślusarski 
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie |3$ AE 
x a E 

saaaa ||; f E; 

j © > EX 

Poleca swoje wy- EF KE 

roby budowlane, |35 AE 

oraz wozy własnej EM 

konstrukcyi do 3.3 


Spółka z ogr. odpow, 


KRAKOW ULICA SZEWSKA L. 24. — TELEFON 2522. 
Specyalny dom amerykański eksportowy 


MASZYN 


A 
u 


do pisania — 
do k 


odawania pisania w ksią $ 
reperacyjny maszyn wszystkich systemów. Biuro przepisywania. 
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z zm U yt z ofc i z p 8 UG) GH al 
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å 1908” konkurs na SS . S ARE E H SEE 
3 E Eae = s jar $5 MoS 
: ; ; 28 ADIT UE pE aE P a 
j DZIESIĘĆ STYPENDYÓW eire EJZESEJ IE RE 
3 : i 0 0% © = «c s5< |. A DRZE 
|] nacele teoretycznego lub praktycznego wyższego wykształ- «= SĘ Ę 3 T g Ba ESN 
$ cenia młodzieży w handlu, w przemyśle lub w rękodziełach. R > NA W o A =-NZA d - © A.Ę 8 
:| Stypendya te są przeznaczone dla kandydatów, zamie- NSE ó | o = EE; g > S5 
i} szkałych w okręgu laby handlowej i przemysłowej w Kra- z A = e 6 4 | Ses d © AZP 
| kowie oraz dla dzieci osiadłych w tym okręgu kupców, OFE © z S=5 ABE 
| | aa TUCE |2 00 żz: 
;| przemysłowców lub rękodzielników i udzielone zostaną N ss 5 S 5.E R EE 
;| na jeden rok. Stypendya będą wynosić wedle kwalifika- W S$ ma 2 a sc “BE O a 5 
| cyi kandydatów i celu nauki trzysta do osmiuset Koron. © 05 5 Ma 235 PO W TN 
$ J N © (= a = = | >! kd 
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świadectwo ubóstwa, dokument, wykazujący przynale- 
żność, świadectwa ukończonej nauki względnie poświad- 
czenia dotychczasowej praktyki, należy wnosić w zam- T L 
kniętych kopertach na ręce Prezydyum Izby handlowej ARNÓW, ul. Krakowska 


3 a . . . . r 
i przemysłowej w Krakowie, najdalej do dnia 15. sier- S 
pria 1913. Bliższych informacyi zasięgnąć można w biu- Tadeusz IWINSKI 


rze Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie ustnie 
między godziną 9-3- cią albo w drodze pisemnej. RYTOWNIK 


uskutecznia wszelkie zamówienia szybko i tanio. 


Bajecznie tanio!! 


mogę rozsprzedać okazyjnie naby- 
te nakłady — tylko 


Pierwsza Krajowa 


Breyer Stanisław Dr. Domowy 
podręcznik leczniczy, zam. 3. kor. 
tylko 1 kor. — Brzozowski St. 
O „Płomieniach* zam. 1 kor. tylko 
20 hai. — Porębowicza „Drama- 
ta“ przekł Porębowicza,' zam.5 kor. 
tylko 2 kor. — Dallem agne Dr. 
Przekł. Jotejko. Człowie k zwyro- 
dniały, zam 8 kor. tylko Żykor. 50 h. 
Flinzer T. Metoda auk, rysunku 
ilustr., zam, 2 kor, 60 hał. ylko 90 
hal. — Gawalewicz M. „Jad“, po- 
wieść, Warsz, 905, zam. > kor. 80 
kal. tylko 2 kor. 50 hal. —- Wiche- 
rek, Warsz. 908, zam. 1 kor. 60 h. 
tylko 50 hal. — „Wir“, powieść, 
Warsz. 908, zam. 3 kor. tylko | kor. 
40 hal. —Bez celu, 2 tomy, powieść, 
Warsz. 908, zam. 4 kor. 80 h. tyl- 
ko 1 kor. 60 hal. — Hammond W. 
Dr. Niemoc płciowa, Warszawa 
908. zam. 2 kor. tylko 40 hal. — 
Kindermeht. Humor szampański, 
ostatnia nowość, zam- 2 kor. tylko 
80 hai. — Libonis L. Style : japoń- 
ski, empire, gotycki, eleg. opr. zam. 
7 kor. 50 hal. tylko 2:50 hal. — N o- 
waczyński, Figliki sowizdrzalskie, 
zam. 3 kor, tylko 1-20 hal. — Pa- 
szkowski. Dzieje Tadeusza Ko- 
ściuszki, zam.6 kor. tylko 1 kor. 50 
hal.— Rawita Fr. Gawroński. 
Krwawy gość we Lwowie, zam. 1 
kor. 20 hal. tylko 60 hal. — Wyro- 
bek E. prof. Alkohoi i prostytu- 
cya, zam, 3 kor, tylko 1 kor. — 
Choroby a małżeństwo, zam. 3 kor. 
tylko 1 kor. — Żeleznow. Ekono- 
mia społeczna opr., zam. 10 kor. 
tylko 4 kor. — Karin Michalis 


Ces. Król. Uprzyw. 


FABRYKA 
Aparatów do piwa i lodowni 


P. Horowitz 


Kraków, ul. Floryańska L. 28. 
wchód św. Marka 18. 


Wielki wybór aparatów do piwa 

najnowszej konstrukcyi z urzą- 

dzeniem hygienicznym własnego 
wynalazku. 


Wszelkie poszczególne części do 

aparatów zawsze na składzie. 

Dział reperacyjny dla miejsco- 
wych i zamiejscowych. 


Cenniki darmo i opłatnie. — Pomiary i koszto- 


miast kar, 10 tylko 5 kor. — Nie- 
mojewski Ludzie rewolucy! zam. 
2 tylko 80 hl. — Wystawa po- 
wszechna kraj. w r. 1899 we 
Lwowie zam. 6 kor. tylko 1 kor. 
K. Bąkowski Wewnętrzne dzieje 
Polski zam. 4 tylko kor. 160. — 
Sacher - Masoch Tłum. z niem, 


A j s Ą 5 A Weni futrze jeść zam. 
Pensyonał w Krakowie TARNÓW, ui. Żakieńska L. 6. 4 R LO ka — Demicza: 
z k ź ; A , kobiety zam. 3:20 1:50 — Adolf 

Strzelecki. Z życia Chopina 


sko kolei i teatru z powodn zam. 2'50 80 h. — Ks. Hoens- 
broch Papiestwo i jego działał- 


choroby właścicielki zaraz S 3 3 1 | > 
5 Ai g? = Lą | DR g 

> RE REE , is} M h ność zam. 3 K. 1:20 — Eug. Sue 
do PEER. ewentualnie Stan ke IC aiSKIE O Żyd wieczny tułacz 3 Gi zam, 
do wydzierżawienia na bar- +2 A. x $ k 8 K 3K.— A. Bogdanow Krót- 
dzo przystępnych warunkach. pokrywa dachy miedzią. cynkiem, żelazną, blachą. Przyjmuje wszelkie ki wykład ekonomii politycznej 
R cz Ci ~ reperacye dachów i rymen, wyrabia klosety z pompami, wanny, naczy- zam. 3, 1-30. St. Brandowski 
Biiższa w iadomość SM Adm. nia kuchenne, kolejowe i gospodarskie, urządza dzwonki elektryczne, m, 4 ZBCHA | PEBCA JJ 

„Głosu mieszczańskiego“. gromochrony.— Ceny bardzo przystępne — Wszelkie rohoty pod gwarancyą. PARERE x ; 


rysy urządzenia þezplatnie-— Ceny przystępne. 
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DRUKARNIA EUGENIUSZA | DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE. Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz 


$z.Taffet-raków, Wiślna 8. 
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